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Niech żyje rząd 
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i włościański!

W arunki P re n u m e ra ty ,
w W»rszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 5.40
bez odnoszenia M 4 70
na prowincji miesięczn. „ 5.40
Zagranicą m 8 .—
Za zmianą adresu 50 groszy

Redakcja przyjmuje Interesantów od 
1 — 2 po poł. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od l l  do 1 

Rachunki płatne w Środy.
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£  Ceny ogłoszeń należy rozumieć
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Dla poszukujących pracy 50% rabańi 
Ogłoszenia w .Ni niedziel o 25% drożej 
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Ogioszei.ia przyjete po zamknięcia 

Administracji o 10S drożej
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Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

proletariusze w szystkich KRAJÓW ŁĄCZCIE s ię  I i w  pojeSyfiizy 20 groszy

Precz z drożyzną! Zaprzestać wywozu zboża! Obniżyć ceny!
* mm

KOLEJARZE a P. P. S.
W Krakowie .pojawił się świstek p. t. 

„Dzień Ludu — jednodniówka", który wstą­
pienie socjalistów do Rządu staja  się wyko­
rzystań na rzecz pokąfcnej intrygi, od tak da­
wna, a tak bezskutecznie warcholącej prze­
ciw P p. s.

Treść tego śwristka, jego ton i różne „za­
rzuty" przeciw partji naszej .są tak kłjotyczne, 
Że bawić się w polemikę z czemś podobnem, 
byłoby istotnie niżej godności ludzkiej...

Na jedno tylko wairto zwrócić uwagę, mia­
nowicie. że ta pokątna „opozycja" narzuca 
się na opiekunkę... kolejarzom i w art. p. t.

O tem wszystkiem ogół kolejarzy dobrze

„opiekunów" bez ceremonji... za drzwi wyrzu. W dzisiejszym numerze:
cąL - |

Zresztą w swojem własnem środowisku, i KOLEJARZE A P. P. S. 
bo w krakowskiem doczekała się „opozycja" j 
policzka ze strony kolejarzy zorganizowanych.

zawodowych interesów, umiie jednak mezale 
żnie od tego ocenić stanowisko P. P. S. i prze­
ciw P. P. S. nie występuję...

Wierzymy, że wydawcom „opozycyjnego" 
świstka byłoby b. na rękę, gdyby kolejarze —■ 
w obecnej ciężkiej sytuacji — dali się różnym 
intrygantom zbałamucić 1 podjudzić przeciw 
P. P. S. i gdyby — z powodu obniżki swych 
poborów — zaczęli rozbijać solidarny front 
klasowy', proletarjatowi polskiemu zawsze, a

  I  ____________ __ _________ dziś  szczególnie tak bardzo potrzebny Że zy-
,.Protest kolejarzy przeciw obniżce poborów*’ , skałabY tem tylko reakcja kapitalistyczna, 
zamieszcza jakieś „sprawozdania" ze zgroma- i 0  to “ 'f troszczą się komunistyczni czy „me- 
dzeń kolejarskich, na których kolejarze rzeko- załcż“ “ intryganci zajęci tylko tem, by robić

AKADEMAJA KU CZCI STASZICA.
wie i stojąc twardo na gruncie obrony sw ych, J cst to mianowicie”  uchwała Krakowskiego W SPRAWIE POŻYCZKI MONOPOLOWEJ.

POROZUMIENIE POLSKICH I NIEMIEC-

mo „potępiają politykę Idubu P. P. S., godzą­
cą (1!) w żywotne interesy pracowników pań­
stwowych".

Otóż każdy, kto  zna uświadomienie poli­
tyczne kolejarzy, wie z góry, że ta specjalnie 
„uchwała" jest całkiem ordynarnie zełganą. 
Warszawska Centrala Klas. Związku kolejo­
wego, ze wszystkich zgromadzeń przez Koła 
miejscowe Z. Z. K. zwoływanych, otrzymuje 
— w myśl ustalonych w Związku norm — pro­
tokólarne sprawozdania, ale poza zupełnie 
zresztą naturalnymi i zrozumiałymi protesta­
mi przeciw obniżce płac, żadnych uchwał 
przeciw P. P. S. specjalnie skierowanych, tam 
niema.

Mimo bowiem niewątpliwie ciężkich ze 
swej strony ofiar, kolejarze są na tyle społecz­
nie i .politycznie wyrobieni, iż rozumieją tru­
dne 1 odpowiedzialne stanowisko P. P. S., tu­
dzież jej uczciwe tendencje, któremi kierowa­
ła się i kieruje, wysyłając swych przedstawi­
cieli do Rządu koalicyjnego... Z tego koleja­
rze zdają sobie jasno sprawę przy całem 
w zburzeniu, wywołanem redukcją ich pobo­
rów, któremu to wzburzeniu zresztą organ Z. 
Z- K„ „Kolejarz - Związkowiec" dobitny daje 
wyraz.

Co do protestów kolejarzy przeciw reduk­
cji plac, to zarówno ostry protest Wydziału 
Wykonawczego Związku, jak i interwencje 
Związku u Prcmjera. Ministra Kolei, Ministra 
Skarbu, zamieszczał ..Robotnik" warsz. a na 
wzburzenie, jakie redukcja płac musi wywo­
łać wśród kolejarzy i pracowników, państwo­
wych. pc-woływali się z naciskiem reprezen­
tanci P. P. przeciwstawili się dzikim
projektom Ministra Skarbu, Zdziechowskiego, 
bv znieść wskaźnik drożyźniany i mnożną, a 
płace ustalić na poziomie 40 gr. za punkt. Po­
nadto „Robotnik jakkolwiek jest organem 
stronnictwa, wchodzącego do „koalicji”, jed­
nak w N-rze z dnia 31 z . m. w sposób bardzo 
ostry zaatakował Ministra Skarbu. Zdzie­
chowskiego za to, że wobec delegacji praco­
wników państwowych (w której im. Z. Z. K. 
uczestniczył sekretarz generalny, tow. Gry- 
lowski). oświadczył się za zniesieniem wska­
źnika drożyzny i mnożnej, przeciw zakazowi 
wywozu zboża i przeciw zniżce komornego; 
w artykule swym „Robotnik podkreśla, że 
poglądy p Zdziechowskitego są sprzeczne z 
zastrzeżeniami, z któremi 1 . P S w eszła do 
Rządu i że takie poglądy, wyrażające tylko 
„prywatną ekonomję” obszarników' 1 kapitali­
stów. mogą doprowadzić państwo  ̂ do kata­
strofy. A pozatem w artykule z dnia 10 b. 
m „Robotnik” pisząc o budżecie p. Zazic. 
chowskiego z naciskiem podnosi, że ten bu-

,,na złość" P. P. S,
Ale to spekulowanie na kolejarzy i ich 

gorycz — wobec uświadomienia mas kolejar­
skich — celu nie dopnie i kolejarze podobnych

Koła Z. Z. K„ wyrażająca Prezesowi Z. Z. K., 
tow. Kuryło wieżowi, votum zaufania za sta<- 
nowisko zajęte w obronie interesów kolejarzy, 
zarówno wobec Rządu i Sejmu, jak i na Kon­
gresie P. P. S

Tow Kuryłowicz jest członkiem Klubu P. 
P. S., tego Klubu, o którym pisze świstek „0 - 
pozycyjny", że jakoby „godzi w interesy pra­
cowników państwowych".

Tymczasem sami kolejarze stwierdzają, że 
tow. Kuryłowicz broni jednak na gruncie swe­
go Klubu i partji postulatów kolejarzy, swo­
bodnie i bez żadnej przeszkody.

Uchwałą swą kolejarze krakowscy kłam­
liwe brednie „opozycji" przygwoździli odrazu 
na gruncie, na którym się one zrodziły...

Kcz.

¥  100 rocznicę zgonu Staszica.
Wspaniała Akademja T.U.T.

Wczorajsza Akademja ku czci Stanisława 
Staszica zgromadziła licznych uczestników w 
sali Tow. H:g jemcznego.

Akademję zagaił, w zastępstwie prezesa 
T. U. R., tow. wice-marsz. Daszyńskiego, któ­
ry nie mógł przybyć, z powodu niedomagania, 
sekr. gen T U. R.. tow. sen. Kopciński. Pod­
kreślił on w swojem przemówieniu, między 
innemi. jakie nici ideowe łączą organizację 
T. U R„ które urządza dzisiejszy obchód, ze 
Stanisławem Staszicem. Był to człowiek nau­
ki, a dla nas ludzi pracy, dążących do zaspo­
kojenia potrzeb mas pracowniczych, nauka 
jest drogowskazem w walce. Łączą nas ze Sta­
szicem Jego myśli człowieka - społecznika, 
sięgającego spojrzeniem daleko w przyszłość; 
łączy — potępienie przezeń zachłanności wiel­
kich panów i sprzymierzonego z nim kleru.

Tow. pos. Czapiński, w doskonałym od­
czycie, przedłożył całokształt działalności 1 

światopogląd Stanisława Staszica, opierając 
się na najważniejszych jego dziełach W ska­
zał on na wstępie jak dalece światopogląd ten 
wypaczany jest przez różnych księży, piszą­
cych tendencyjne broszurki o Staszicu, stara­
jących się wmówić w czytelników, że był on 
ortodoksyjnym katolikiem; ukrywających jego 
istotne poglądy społeczne i t. p.

Mówca przedstawił tło historyczne epo­
ki; w której żył i działał Staszic: Polskę z koń­
ca wieku XVIII, ginącą wskutek rozwydrze­
nia szlachty i kleru, oraz wskazał tragedję ta­
kich ludzi, jak Staszic, którzy przejęci 
rewolucyjną ideologią ówczesnego francuskie­
go mieszczaństwa, daremnie próbowali ldeo- 
logję tę wcielić w życie w warunkach, w ja­
kich znajdowała się Polska. Stąd płynęła 
dwoistość tych ludzi,, którzy zmuszeni byli 
wsnaniałe ideje Francji rewolucyjnej przysto­
sowywać do warunków polskich. Mówca o- 
inawia dzieła Staszica, począwszy od komen­
tarzy do tłomaczonej przezeń książki francu­
skiego przyrodnika, Buffona, (w których iuz u- 
jawTuł się przyszły reformator); oraz „Uwag o 
tyciu Jana Zamoyskiego", gdzie Staszi wy-

. .. stępuje w całej pełni, jako reformator polity-
dżet. proponujący dalszą obniżkę płac rozbije czny i reformator wychowania.
Rząd koalicyjny, gdyż P P S- projektom p. 
Zdziechowskiego kategorycznie się przeciw' 
stawi...

Według Staszica, system wychowawczy 
musi być dostosowany do warunków każdego 
państwa. W Polsce należy zwrócić przede-

wszystlciem uwagę na wychowywanie młode­
go pokolenia obywateli w duchu pracy, karno­
ści i równości. Równie Staszic występuje jak- 
najenergiczmej przeciwko klerykalizacji szko­
ły domagając sią wogóle usunięcia ze szkoły 
teologji i metafizyki.

Nas socjalistów, Staszic interesuje najbar­
dziej, jako społecznik, myśliciel socjalny. Na 
oodstawie tych jego poglądów (które pełny 
swój wyraz znalazły w utworach „Ród Ludz­
ki" i „Przestrogi dla Polski") możemy Staszi­
ca uważać za ojca demokracji polskiej. W u- 
tworach tych Staszic badał rozwój nierówno­
ści w społeczeństwie 1 przeciwko tej nierów­
ności występował, potępiał własność uprzy­
wilejowanych; potępiał wielkich panów i kler 
(określając tak podział pracy między nimi: 
„możny dusi, a kapłan ogłupia"); domagał się 
wolności dla chłopów (sam kupił majątek w 
Hrubieszowskiem, gdzie chłopów uwolnił z 
pańszczyzny i gdzie próbował przeprowadzić 
eksperyment wzorowej gminy społecznej) wy­
stępował przeciwko wojnom, armjom regular­
nym i t. d.

Mówca analizuje poglądy religijne Staszi- 
oa a następnie omawia jego działalność nau­
kową.

Reasumując swoje wywody, nazywa Sta­
szica jedną z najpotężniejszych postaci w Pol­
sce: wielkim społecznikiem, demokratą, pro­
klamującym prawo ludu do postępu, równości 
i wielkim mężem stanu i organizatorem oświa­
ty; tragiczną postacią rewolucjonisty-jakobina 
na tle Polski szlacheckiej XVIII wieku.

Nie streszczamy obszerniej wygłoszonego 
przez tow Czapińskiego odczytu, wobec ob­
szernego artykułu o Staszicu, jaki ukazał się 
w niedzielnym numerze „Robotnika” .

Akademję uświetnili artyści pp. I. Solska 
1 A. Zelwerowicz, którzy pięknie odczytał: 
fragmenty z dzieł Staszica: „Ród Ludzki" i 
.Przestroga dla Polski", oraz chór Zw. Zaw. 

rob. gazowni, który odśpiewał szereg utwo­
rów. zyskując ogólne i zasłużone uznanie. Słu­
sznie mogą być z niego dumni warszawscy ro­
botnicy.

Nadto p. I. Solska pięknie zadeklamowa­
ła fragmenty z „Promcthidiona" Norwida.

KICH PACYFISTEK. 
HYGIENA BEZROBOTNYCH. 

ZE WSPOMNIEŃ O MARJI 
SKIEJ.

PASZKOW-

-: :o:

W sprawie pożyczki 
monopolowej

Wyjaśnienie wice.dyr. Banku Polskiego, 
p. Młynarskiego.

Otrzymaliśmy list następujący od p. F. 
Młynarskiego, który w Ameryce prowadził 
rokowania w sprawie pożyczki pod zastaw 
monopolu tytuniowego:

Szanowny Panie Redaktorze!

W N-rze 15 „Robotnika" z dn. 15 b. m. 
znalazłem artykuł p. t. „Na jakich warunkach 
proponują wydzierżawienie monopolu tytunio­
wego", w którym Redakcja wyraża oczekiwa­
nie, że jako autor opcji podpisanej dla Ban­
kers Trust nadeślę wyjaśnienie. Czyniąc temu 
zadość w interesie opinji publicznej stwier­
dzam:

1. Opcja podpisana przezemnie w Nowym 
Yorku nie zawiera żadnych warunków finan­
sowych ani co do oprocentowania pożyczki, 
ani co do kursu emisyjnego, ani co do sposo­
bu podziału zysków z monopolu tytuniowego 
na wypadek wydzierżawienia przez syndykat 
amerykański, O tego rodzaju warunkach nie 
mogło być nawet mowy przed zbadaniem sta­
nu naszego monopolu tytuniowego przez eks­
pertów delegowanych przez Bankers Trust. 
Wobec tego wszelkie pogłoski na temat wa­
runków finansowych projektowanej pożyczki 
są bezpodstawne, a podnoszone alarmy nietył- 
ko przedwczesne, lecz szkodliwe dla dalsze­
go toku układów.

2. Prawdą jest, że na zasadzie opcji pod­
pisanej w Nowym Yorku Rząd jest zobowią­
zany na przeciąg trzech miesięcy (do 8 marca) 
nie prowadzić z nikim innym poza Bankers 
Trust rokowań o pożyczkę opartą na dzierża­
wie monopolu tytuniowego. Nie mniej jednak 
jest prawdą, że tego rodzaju zobowiązanie od­
powiada elementarnym wymaganiom przy­
zwoitości i należy do przyjętych w całym 
świecie finansowym zwyczajów. Wynika to 
zresztą z charakteru każdej opcji i bez takie­
go zabezpieczenia na określony termin prawa 
wyłączności żadna grupa poważna me zdecy­
duje się ponosić kosztów związanych z bada­
niem objektu, który wchodzi w grę jako za­
bezpieczenie ewentualnej pożyczki. Opcja 
podpisana w Nowym Jorku dla Bankers Trust 
wiąże naturalnie Rząd tylko w sprawie dzier­
żawy monopolu tytuniowego i tem samem 
Rząd ma wolną rękę we wszelkich innych 
pertraktacjach, przy których nie wchodzi w 
grę monopol tyfuniowy.

3. Opcję podpisałem po uprzedniem po­
rozumieniu się z Rządem i z jego upoważnie­
nia. Nie może być więc mowy o tem, jako­
by Rząd na trzy miesiące „znalazł się w przy­
musowej sytuacji" skutkiem rzekomej moje^ 
„niezręczność*” . Przy tej ‘ sposobności równie*



zaznaczam, że wróciwszy z Ameryki złożyłem 
swój mandat pełnomocnika Rządu. W toczą­
cych się rozmowach z bawiącymi w Warsza­
wie delegatami Bankers Trust nie bkwę żad­
nego udziału oficjalnego i na własne moje ży­
czenie nie posiadam żadnych pod tym wzglę­
dem pełnomocnictw. Kontakt mój z delega­
tami ma charakter czysto towarzyski.

Przesyłając tych kilka wyjainień i pro­
sząc o łaskawe umieszczenie na łamach „Ro­
botnika niech mi wolno będzie prosić Pana 
Redaktora o zwrócenie uwagi na znamienny 
i dający nieco do myślenia fakt, że z niezna­
nych bliżej źródeł szerzone są tendencyjne i z 
palca wyssane wersje, alarmujące opinję pu­
bliczną w celu utrudnienia rozpoczętych i z 
natury rzeczy wcale niełatwych pertraktacji.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i po­
ważania

Dr. Feliks Młynarski.
*_ ( f ' f

Z wyjaśnień p. Młynarskiego wynika, że 
przecież Rząd ma związane ręce na dość dłu­
gi przeciąg czasu — bo na trzy miesiące, li­
cząc od daty podpisania opcjo. Zobowiązanie 
na tak długi termin stawia Rząd niewątpliwie 
„w przymusowej sytuacji" skoro się zważy, że 
sprawa pożyczki zagranicznej jest b. pilna

Jeżeli chodzi o propozycje „Bankers 
T rust'd ', to p. Młynarski uchyla się od wyjaś­
nień. A jednak, podpisując opcję i to na tak 
długi termin, powinien był wiedzieć na jakich 
warunkach Amerykanie- zamierzają wydzier­
żawić monopol tytuniowy.

Przyjmujemy do wiadomości, że p. Mły­
narski nie bierze oficjalnego udziału w toczą­
cych się w Warszawie rokowaniach. Spodzie­
wamy się, że tu  w Warszawie, pod okiem o- 
pinji publicznej, „oficjalni" przedstawiciele 
Rządu będą ostrożniejsi w rokowaniach z 
przedstawicielami „Bankers T ru s t 'd ’.

która łączy w sobie 38 sekcji narodowych z 
całego świata.

Uzgodnioną i wspólnie wydaną odezwę 
pacyfistek polskich i niemieckich podajemy 
tu w całości:

„Pacyfistki polskie i niemieckie, zorgani­
zowane w „Międzynarodowej Lidze kobiet dla 
pokoju i wolności" przejęte radością pokojo­
wego zbliżenia się Niemiec z Polską na zasa­
dzie traktatu arbitrażowego w Locarno, pod­
pisanego 30.XI 1925 r, w Londynie, wyrażają 
nadzieję, że powstaje nowa era współżycia 
naszych sąsiednich krajów. W celu wzmoc­
nienia naszych przyjaznych stosunków, nie- 
zbędnem jest:

1) by  polskim mniejszościom narodowym 
w Niemczech i niemieckim w Polsce przysłu­
giwały wzajemnie równe prawa.

2) Ażeby traktaty  handlowe między na­
szymi krajami były jaknajpomyślnioj stosowa­
ne dla ich obopólnego dobra i rozwoju.

Rzeczywiste porozumienie między dwo­
ma narodami może być tylko wtedy, gdy je s t '

ono oparte na równości praw, na wzajemnem 
poszanowaniu i na celow-em ułatwianiu współ­
życia ekonomicznego.

My, pacyfistki, niemieckie i polskie, pra­
gniemy zwrócić uwagę naszych Rządów, że 
nadszedł nareszcie upragniony moment real­
nej pracy pokojowej dla Niemiec i Polski i że 
drogą propagandy przez prasę i wychowanie 
trzeba oddziaływać na umysły naszych społe­
czeństw w celu wewnętrznego uspokojenia i 
moralnego zbliżenia, gdyż moralne rozbroje­
nie jest najlepszą tarczą trwałego pokoju mię­
dzy naszemi krajami.

Sekcja Polska 
M. L. K. P. i W.

Dr. Budzińska-Tylicka. 
Dr. Baszyńska-Golińska. 
Marja Chmiele ńska.

Dr. Kodisowa.
Obie narodowe sekcje zobowiązały się tę 

odezwę ogłosić w  swojej prasie.
B. T.

Sekcja Niemiecka. 
Angusta Kirchhcff. 
Frida Per len.
Thea Persius.

Hygjena bezrobotnych.

polskich i niemieckich 
pacyfistsk

Prądy pokojowe bez zaprzeczenia coraz 
głębiej nurtują wśród wszystkich narodów i 
Społeczeństw.

Jako zewnętrzny objaw ogólnych dążeń 
pacyfistycznych, widzimy w ostatnich czasach 
wielką ilość zjazdów pokojowych międzynaro­
dowych, które bardzo sprzyjają wzajemnemu 
zbliżeniu się, poznawaniu i zwalczaniu nacjo­
nalistycznych przesądów.

W pierwszym jednak rzędzie postawić tu 
trzeba rozwój Ligi Narodów, której znaczenie, 
powaga i wpływy są coraz Większe, a  powsta­
jące przy niej nowe oddziały i organizacje o- 
bejmują coraz większe kręgi wpływów.

My, pacyfistki, musimy iść (krok za kro­
kiem za wszelkimi przejawami pacyfizmu by 
korzystać z każdej nadarzającej sję ku temu 
chwili, dla zacierania wszczepionej wiekami 
nienawiści, — dla szukania realnych dróg zbli­
żania narodów.

Wychodząc z powyższego założenia, pa­
cyfistki polskie i niemieckie pierwsze wycią­
gają 'ku sobie ręce, co im przychodzi tem ła­
twiej, te  już od 1921 r. znajdują się w  jednej 
wspólnej organizacji pokojowej w „Międzyna­
rodowej Lidze Kobiet dla pokoju i Wolności",

Minęły bezpowrotnie cząsy, kiedy le­
czono wszystkich chorych jednakowemi le­
kami, kiedy zalecano wszystkim jednakowe 
przepisy hygjeniczne.

Dziś (nowocześni hygjeniści dzielą hy- 
gjenę — naukę o zdrowiu — ma wiele szcze­
gółowych gałęzi na hygjenę szkoły, armji, 
żeglugi, przemysłu, rzemiosł, górnictwa, 
handlu, niemowląt, młodatiamych, kobiet, 
starców, kalek, upośledzonych, więźniów 
i t. p.

A  jednak te liczne działy nie wystar­
czają jeszcze. W  obecnej przełomowej 
epoce walącego się ts trupieszałego świata 
wyłaniają się nowe tysiączne rzesze cier­
piących i schorzałych, o których dotych­
czas hygjena milczała, Irndę zaś ich: „bez­
robotni".

Napróżno prasa butrżwazyjjna pragnę­
łaby o nich zamilczeć, zepchnąć do katego- 
rji nędzarzy, wstydzących się żebrać lub 
innych pupilków towarzystw dobroczyn­
n o śc i.

To nie są dawni parjasi, niewolnicy z 
czasów starożytnych, wołający „chleba i 
igrzysk’1 (Panem et circenses), których 
można byłoby odurzyć i okiełznać, otwie­
rając bezpłatnie cyrki z  gładjatorami i roz- 
juszonemi bestjami.

Bezrobotni dzisiejsi to inne typy, inni 
Indzie, zrodzeni w ciężkich warunkch, wy­
chowani — zdziczali czy też zahartowani — 
podczas długiej okrutnej wojny, świadko­
wie padających tronów; niebywałych w 
dziejach panam i skandali kapitalistycz­
nych.

Pragnąc uzdrowić chorego, dać mu 
przepisy zdrowotne, trzeba go poznać, zba­
dać gruntownie: jego organy, siły, odpor­
ność.

Pragnąc podać racjonalne żywotne 
wskazania hygjeniczne dla bezrobotnych, 
trzeba zgłębić ich psychikę, genezę ich u- 
pdku na duchu, apatję, zaburzenie orga­
niczne, brak odporności, podatność do 
wszelkich chorób i zarazy.

[ Bezrobocie, redukcja bardzo rzadko 
zjawia się raptownie, niespodzianie. Pra­
wie zawsze pracownik przygotowywany 

| jest do tej gilotyny zawezsu, powoli, przez 
I całe tygodnie i miesiące. Pracodawca mnie­
ma, że trzymając robotnika w obawie re- 

| dując ji, zniewoli go do pilniejszej i spraw- 
| niejszej roboty.

Tymczasem ta obawa utraty pracy od- 
j działywa w sposób najszkodliwszy na zdro­
wie pracowników i ich wydajność. Czło- 

j wiek niepewny jlutra, pracując wciąż w
I  trwodze, zatraca ochotę, zapał, energję, 
twórczość, staje się boja źli wy, apatyczny,

' odrabia byle jak swą pracę — katorgę.
Gdy bezrobocie, redukcja wreszcie na­

stępuje, pracownik już ma swe życie star­
gane tą ciągłą obawą i trwogą. Jego ner­
wy i mózg już utraciły swą tężyznę i rów­
nowagę. A długi okres bezrobocia może go 
nieraz śmiertelnie ugodzić lub do samobój- 
istwa doprowadzić. Wszak w listopadzie 
roku ubiegłego w samej Warszawie zano­
towano 27 targnięć na życie z powodu (bra­
ku pracy.

Wielka, głęboka różnica jest między 
strajkującym pracownikiem a bezrobotnym. 
Strajkujący zaprzestaje pracy dobrowol­
nie oelem obrony swych interesów, polep- 
tszenia swego bytu — ta czynna akcja, ta 
walka ożywia go, podnieca, wzmacnia, na­
pełnia otuchą i nadzieją.

Bezrobotny zaś pozostaje wciąż jed­
nostką bierną, pozbawioną inicjatywy, moż­
ności obrony i walki.

Na tle apatji i depresji, na tle rozstro­
ją systemu mózgo-nerwowego zjawia się: 
bezsenność, 'brak woli, szukanie sztucznych 
podniet w alkoholu lub uspokojenia w środ­
kach odurzających, niepokój serca, przy­
śpieszone tętno, nerwice, brak apetytu, złe 
trawienie, złe funkcjonowanie organów od­
dychania i nerek.

Zagłodzony, wycieńczony, przybity, 
zniechęcony pracownik bezrobotny staje się 
coraz słabszy fizycznie i duchowo. Jego

siły wola zanikają, jego zapał do żyda i 
pracy wygasa.

Po killkugodzinnem bezowoonem wy­
czekiwaniu pracy w ogonku o chłodzie i 
głodzie smutny, przygnębiony wlecze się do 
domu — do iziby zimnej, wilgotnej zadusz- 
nej, a szczelnie zamkniętej, by resztki cie­
pła nie uleciały. (Nie ma on siły, and ochoty 
przebrać się, uirnyć, przesłać pościel, rzuca 
się na swój barłóg.

W takich warunkach bezrobotny wcze- 
śniej, czy później musi stać się ofiarą prze­
różnych chorób i epidemji, a mieszkanie je­
go — znakomitą hodowlą dla laseczników 
gruźlicy, dysenterji, tyfusu i innych bakte- 
rji chorobotwórczych.

Dwie są zasadnicze podstawy dla hy- 
gjeny bezrobotnych.

1) System mózgo-nerwowy bezrobot- 
nych jest dotknięty. Są oni poniekąd ne- 
wropataimi. Przedłużające saę bezrobocie 
osłabiło ich wolę. energję i zapał. Trzeba 
wzmocnić ich mózg i nerwy, a nie osłabiać.

2) Sdy fizyczne bezrobotnych zmniej- 
szją się, zanikają. Słabe ich zapasy w or­
ganizmie prędko się wyczerpują, a nowe nie 
są dostarczane lub z trudem są przyswaja­
ne. Bezrobotni nie mogą .podejmować się 
robót ciężkich, ani też w warunkach ucią­
żliwych.

Bezrobotny powinien pracować według 
swych sił, uzdolnienia, zdrowia, a nawet i 
spodobania. Francuzi robią wielką selek­
cję, wielki wybór między robotnikami pol­
skimi, rwącymi się do tpracy we Francji. 
Dlaczegóż Polska ma skazywać swych sła­
bych bezrobotnych synów bez żadnego wy­
boru na ipracę ciężką i zabójczą?

Bezrobotny powinien pracować w wa- 
I runkach hygjenicznych: w dni zimne ciepło 
‘ ubrany, z odpowiednimi odpoczynkami, ni­
gdy na akord.

Wielkie, wysoce odpowiedzialne i nie­
zmiernie trudne jest zadanie ludzi, którzy 
podjęli się ratowania bytu, życia i zdrowia 
bezrobotnych.

Wyjątkowe są dziś czasy, wyjątkowe 
warunki... Duch nowy nastał. Nie można 
ratować dzisiejszych bezrobotnych na mo­
dłę z przed lat 50, a nawet jak działo się 
przed ostatnią wojną.

Pr z ed e ws z ys tikiem do Komitetu rato­
wania bezrobotnych muszą być też powo­
łani hygjeniści i przedstawiciele związków 
zawodowych.

Dr. J. Z.

„WYCHOWUJMY DZIECI NA SOCJAU- 
STÓW".

Nakładem Robotniczego Wydziału Wy­
chowania Dziecka wydana została broszurka, 
referat tow. Maxa W intera z Wiednia, wygło­
szony dnia 31 października 1925 r. w Krako­
wie na konferencji P. P. S. w sprawie socjali­
stycznego wychowania dziecka robotniczego.

Przekład tow. I. Borowiczowej.
Cena 30 gr.
Skład główny w Księgami Robotniczej, 

Warszawa, W arecka 9, oraz w Rob. Wvdz 
Wych. Dziecka, W arecka 7.

Ze wspomnień
0 Marji Paszkowskiej

(Dokończenie).

Tutaj przejawił się ogromny talent or­
ganizatorski tow. Marji. Już nietylko Sek­
cja Kobiet, ale wszystko i wszyscy, którzy 
(znaleźli się w sferze Jej wpływów, musie­
li pomagać środki te zdobywać. Z jakimż 
niezrównanym humorem, rzekomo złorze­
cząc starej Marji, służył jej celom tow. 
Klemensiewicz! Sam niezrównany organi­
zator cieszący się w Krakowie dużą popu­
larnością, przyczyniał się wydatnie do te­
go, by Kasa Marji i spiżarnia „Komuny" 
nie świeciły pustkami.

Troską tow. Marji było nietylko wyży­
wienie i danie dachu nad głową uciekinie­
rom, Ona wiedziała, że życie bez pracy ła­
two może wykoleić wygnańców, zwłaszcza 
młodzież. Zabiega więc, nie szczędzi trudów
1 starań, by swym „kochanym chłopcom" 
zapewnić możność pracy w Krakowie i 
wszęjdzie tam, gdzie dotrzeć mogła. Nape- 
wino dotąd żyją w Krakowie Tarnowie, Za­
kopanem, N. Sączu, w Zagłębiu Naftowem 
i Węglowem. towarzysze i towarzyszki z 
b. Kongresówki, którzy bardzo wiele za­
wdzięczają tow. Marji i nazwisko jej w 
wiernej .przechowują pamięci.

Podczas wojny spotkałam tow. Marję 
w Zakopanem, gldzie prowadziła Ognisko 
dziecięce (Sierociniec). Tak samo oddana 
całą duszą pracy "wychowawczej i opiekuń­
czej, 'zawsze pogodna, cicha, wytrwała.

Był to okres otwartej walki Komen­
danta i  N. K. N.-em.

W  Zakooanem wrzało jak w ulu. Ście­
rały się poglądy, zapatrywania, wybuchały 
namiętności.

Tow. Marja całą duszą 6tała po stro­
nie tych, kttórzy byli wyrazicielami t. zw. le- 
gjonowej orjentacji, t. zn. po stronie wytę­
żonej walki o zdobycie niepodległości. Nie- 
darmo życie strawiła w partji, która Nie­
podległość Polski — postawiła na czele 
swego programu politycznego, narażając 
się na bezmyślne i dokuczliwe ataki z  pra­
wa i z lewa.

W Zakopanem można się było prze­
konać, że tow. M arja umiała nietylko mo­
cno kochać i znajdować w sercu skarby to­
lerancji dla słabych, ale że potrafiła głębo­
ko nienawidzieć i — mocno piętnować po­
dłość we wszelkich jej przejawach.

„Nienawidzę tchórzów i urodzonych 
niewolników, gardzę i brzydzę się nimi" — 
mówiła, a oczy jej pałały i zaciskały się rę­
ce z oburzenia.

A  potem w Polsce ,już Niepodległej, za­
gnana do Ministerjum Pracy i Opieki Spo­
łecznej, jakiemiś palącemd potrzebami — 
dla Domu Dziecka w Rytrze, stworzonym 
wysiłkiem Sekcji Kobiet P. P. S. D. i orga­
nizacji kolejarzy nowosądeckich — spoty­
kam w Departamencie Opieki Społecznej 
tow. Marję na stanowisku urzędniczki te­
goż Ministerjum.

Ciężkie lata wojny odbiły się na jej 
zdrowiu, alle w oczach jaśniała radość i 
szczęście, że obecnie żyje i pracuje w Pol­
sce, powołanej do Niepodległego bytu.

Idąc za popędem swego gorącego ser­
ca, które nie zaznało osobistego szczęścia 
czuwania nad włąsnemi dziećmi, tow. Ma­
rja objęła miłoś<5ą wszystkie dzieci pol­
skie, zwłaszcza te najuboższe. Zwiedzała 
zakłady i instytucje, starała się wniknąć w 
tryb życia tych zakładów, usuwać niedosta­
tki. Bolała, że tak wiele jest do zrobienia, 
a siły ludzkie takie słabe, tak mało środ­
ków pieniężnych w Polsce, zniszczonej 
wojną, tak wiele ludzi, którzy niedorośli

do zajmowanych przez siebie stanowisk o-
piekuńczych.

Bystry i zawsze żywy umysł tow. Ma­
rji Obejmował nietylko braki urządzeń o- 
pieki nad sierotami i opusizozonemi dzieć­
mi — wszystkie dziedziny żyda społeczne­
go w Polsce poważnie ją interesowały.

Tow. Marja, która nigdy nie opuściła 
szeregów partyjnych, nie mogąc dial słabe­
go zdrowia i przeciążenia pracą biurową 
pracować, jak dawnieji, czynnie, czujnie 
śledziła wszelkie przejawy żyda partji. 
Nie wszystko zyskiwało jej aprobatę. Wie­
le rzeczy poddawała krytyce, ale Partję ko­
chała pod a wn emu z uczuciem zawsze świe- 
żem i gorącem.

Zdanie tow. Marji miało zawsze należ­
ną wagę, na jej sądzie, często ostrym, ale 
zawsze sprawiedliwym — można było po­
legać. Czytając bardzo wiele, interesowała 
się wszystkiemi kierunkami nowoczesnej 
myśli socjalistycznej, pozostając wierna za­
sadom i programowi Polskiej Partji Socja­
listycznej którą budowała znojnym trudem 
i bohaterskiem poświęceniem lat młodzień­
czych i wieku dojrzałego.

Tow. Marja pisała dużo w ostatnich 
latach swego żyda. Niektóre swe wspom­
nienia ogłosiła drukiem, wiele, zapewne, 
znajdziemy w puściźnie pośmiertnej. Prace 
jej pisarskie świadczą o żywości i bystrości 
umysłu, znakomitej pamięci i gorącem ser­
cu.

Pomimo słabego zdrowia, tow. Marja 
starała się brać udział we wszystkich wy­
stąpieniach partji. Spotykamy ją na konfe­
rencjach partyjnych, na wiecach, akade- 
mjach.

Nie przeraża jej uciążliwa podróż i zi­
mą 1924 r. bierze udział w XIX Kongresie 
naszej partji w Krakowie.

W wieczór sylwestrowy goście Kon­
gresowi i towarzysze krakowscy, zebrani

w sali Domu Robotniczego, zgotowali tow. 
Marji serdeczną owację, obdarzając ją wią­
zanką kwiecia. Do głębi wzruszona, dzię­
kowała za objawy uznania, 'przyjmując hoł­
dy nie dla siebie, ale dla partji, której prze­
cież (była wyrazidelką.

Praca socjalistyczna wśród kobiet nie 
przestaje być dla niej bardzo drogą i waż­
ną. Nie opuszcza żadnej konferenoji, prze­
wodniczy na Zjeździe Kobiet w Krakowie
i na ostatnim Zjeździe w czerwcu r. ub. w 
Warszawie. Razem z tow. senatorem Lima­
nowskim przewodniczy na uroczystej Aka- 
detnji z okazji rozwinięcia szitandaru Centr. 
Wydz. Kobiecego. Metalowy znaczek Wy­
działu, ufundowany przy tej okazji .przyj­
muje bardzo wzruszona, mówiąc, że jest to 
dla niej odznaka za „wierną służbę".

Wiernie, uczciwie i mądrze pełniłaś 
swą służbę, Droga i Mądra Towarzyszko, 
dlatego z taką czcią pochyliły się głowy 
nad Twoją trumną takim bólem przejęte 
są serca nasze po Twojej nieodżałowanej, 
nazbyt rychłej stracie.

Cicha, ofiarna opiekunka więźniów w 
kazamatach carskich, później opiekunka e- 
migraoji robotniczej i sierot polskich, w 
młodości swej i latach dojrzałych tow. Ma­
rja Paszkowska zwana „Gintrą", „Hetma- 
nicą", była jednym z najodważniejszych j 
najdzielniejszych typów kobiety-rewolucjo- 
nistki, socjalistki — duszą i ciałem.

Ceniły dzielną konspiratorkę popow­
staniowe tajne organizacje rewolucyjne, do 
których należała. Polska Part ja Socjalisty­
czna szczyciła się posiadaniem w swych 
szeregach niewiasty dzielnej, rozumnej, 
wytrwale czynnej i gardzącej niebezpie­
czeństwem.

Wychowana «a poezji Mickiewicza, 
rychło dowiedziała się tow. Marja, że w 
Polsce,
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KRONIKA
POLITYCZNA.

EMIGRACJA POLSKA DO NIEMIEC
W dn. 14 stycznia b. r. został podpisany 

w Berlinie przez przewodniczących komisji 
emigracyjnych protokuł o tymczasowem poro­
zumieniu na rok 1926 w sprawie emigracji pol­
skich robotników sezonowych do Niemiec.

Protokuł parafowali: ze strony niemiec- 
kiei p. Weigert. ze strony polskiej dyrektor 
Urzędu Emigracyjnego, p. Gawroński

Układ, oparty na powyższym protokole, 
zostanie w dniach nai)ibłiiższych podpisany 
przez generalnych pełnomocników obu stron.
NIERUCHOMOŚCI POLSKIE NA LITWIE.

Główny Urząd Likwidacyjny wzywa oby­
wateli polskich, posiadających własność nie­
ruchomą na terytorjum Republiki Litewskiej, 
do zgłaszania się do Urzędu osobiście, ew. po­
dania swych adresów w celach rejestracyj­
nych.

Zgłaszać się należy w terminie do 20 mar­
ca t. b. pod adresem: Warszawa, uL Foksal
Nr. 3 Główny Urząd Likwidacyjny; zgłoszenia 
osobiste przyjmowane są od godz. 11 do 1-ej
po poł.

Sztuki plastyczne
NOWE WYSTAWY.

Wystawione w „Zachęcie’' rzeźby p. Mag­
daleny Gross, świadczą o dużej kulturze ar­
tystycznej i zupełnem panowaniu nad rzemio­
słem. W głowie z czarnego marmuru umiera­
jącego herosa widoczne jest, w stylizacji 
kształtu i w dyskrecji wyrazu, oparcie się o 
rzeźbę grecką okresu klasycznego; w bron- 
zowyoh posążkach tancerek i dziewcząt, osu- 
szających saę po kąpieli — oparcie się o rzeź­
bę grecką, zmodernizowaną w duchu Maillola 
lub Kuny. W głowach portretowych z hron- 
zu lub gipsu, męskich, kobiecych i chłopię­
cych, rozporządza rzeźbiarka szeroką skalą 
środków charakterystycznych, potrafi silnie 
indywidualizować, nie uciekając się ani do 
karykatury, am do deformacji (szczególnie 
piękna jest dla mnie głowa kobieca z jasnego 
bronzu, z włosami związanymi z tyłu w wę­
zeł i grzywką nad czołem). Dzieła pełne u- 
CMaru, wytworne, kulturalne w najlepszem 
Znaczeniu tego słowa.

Poziom wystaw pozostałych — rozpaczli­
wy. Wyjmuję z tego małą salkę, poświęconą 
grafice, z akwafortami Fr. Siedleckiego j Z. 
Stankrewiczówny, z drzeworytami J. Hulewi­
cza (piękne, twarde i kanciaste w linjach „U- 
krzyżowanie”), W. Wąsowicza (huculi i hu­
cułki) i Wł. Lama (głowa Chrystusa).

Na dobro „Zachęty" należy zapisać, iż ka­
talog wystawy, pod nazwą „Przewodnik Nr. 9”, 
został wydany porządnie. Opuszczono bała­
mutne charakterystyki artystów, figurujące w 
katalogach dawniejszych; obok tytułów dzieł 
podano technikę, w jakiej są one wykonane.

W lokalu Związku Zawodowego Artystów 
Malarzy (Marszałkowska 69) otworzono nową 
wystawę prac członków Związku Znajduje­
my tutaj, miedzy innemi, dzieła B. Kowalew­
skiego. W Wąsowicza, W. Skoczylasa i Z. 
Stankiewiczówny.

Mieczysław Wallis.

0  Bibljoteki
dla dzieci

W Warszawie w marcu r. ub. powstała 
bibljoteka dla dzieci nowego typu. wzorowa­
na na bibljotekach, prowadzonych w Belgji, 
Niemczech i innych krajach Europy Zachod­
niej. Bibljoteka tego typu, dostarczając dzie­
ciom książek do czytania na miejscu, ma tę 
przewagę nad wypożyczalnią, wydającą książ­
ki do domu, że może zapewnić młodocianym 
czytelnikom odpowiednie warunki czytania 
(czyste pomieszczenie, światło i t. d.) i, oo 
najważniejsza, może roztoczyć nad nimi opie­
kę w najszerszem tego słowa znaczeniu.

Bibljoteka dla dzieci została otwarta przy 
Bibljotece Publicznej i mieści się w jej gma­
chu na ul. Koszykowej 26 w obszernej, jasnej
1 wysokiej sali. W koło stołów, a także pod 
Ścianami i oknami stoją ławy i krzesła, tak iz 
dzieci mogą sobie swobodnie wybierać miej­
sce do czytania. Stoły przybrane zielenią 
wśród której widnieją napisy, zaznajamiające 
dzieci z eleraemtarnemi wymaganiami czytel­
nictwa. Pod ścianą na niskich półkach uło­
żone książki grupami, przy każdej grupie na­
pisy informujące, a więc: powieści, bajki, po­
dróże i przygody, historyczne, przyrodnicze 
i t  d.

Dzieci wybierają książki samodzielnie, 
samowolność tę szanuje bibliotekarka, która 
obserwuje dzieci i tylko w razie potrzeby 
wspiera dziecko radą Nie trzeba dodawać, iż 
staranny dobór książek daje rękojmię, że 
dziecko w najgorszym ranie może sięgnąć po 
książkę zbyt trudną, lecz nigdy nie może mu 
się nasunąć książka niezdrowa. Dziecko, wy­
brawszy książkę, nieskrępowane załatwianiem 
żadnych formalności siada na upatrzonem 
miejscu i zaczyna czytać; po przeczytaniu 
książki zwraca ją bibljotekarce, która robi od­
powiednie adnotacje na karcie dziecka, książ­
kę zaś dołącza do odpowiedniej grupy na pół­
ce.

Młodociani czytelnicy rekrutują się prze­
ważnie, a nawet niemal wyłącznie, z uczniów 
i uczenie szkół powszechnych. Wiek dzieci 
waha się w granicach 7-imu do 14-stu lat Bi­
blioteka funkcjonuje trzy razy tygodniowo: w 
środy i piątki 4—6 pp., w niedzielę 11 — 1 pp. 
Wstęp bezpłatny Raz w tygodniu dzieci słu­
chają głośnego czytania i opowiadania W 
projekcie, który będzie niedługo zrealizowa­
ny, są opowiadania bajek z przezroczami.

Dzieci uczęszczają do Bibljoteki chętnie 
i oczywiście bez jakiegokolwiekbądź przymu­
su. Frekwencja jest znaczna i zadowolenie 
dzieci wyraźne.

Cele Bibljoteki dla Dzieci są wychowaw­
cze w sensie wychowania nietylko przyszłe­
go czytelnika, lecz i przyszłego obywatela. 
Chodzi o to, aby wykrzesać z dziecka i roz­
winąć w mcm samodzielność, odpowiedzial­
ność, poszanowanie dobra publicznego., aby 
wyrobić w niern cechy, bez których życie 
społeczne staje się nieznośne. Metoda postę­
powania z dziećmi jest prosta: oddziaływa się 
łagodną zachętą, perswazją, pochwałą, z wy­
łączeniem systemu kar i zakazów.

Tę krótką wzmiankę o Bibljotece dla 
Dzieci podaję do „Robotnika" nietylko w tym 
celu, aby podzielić się z czytelnikami wiado­
mością o tej dokonywanej pracy, która jest 
zaledwie niedostrzegalną kroplą w stosunku 
do morza potrzeb społeczno - kulturalnych w 
naszym kraju, lecz czynię to w znacznej mie­
rze po to, aby zachęcić Robotniczy Wydział 
Wychowania Dziecka do współpracy na tern 
samem polu. Chodzi mianowicie o to. aby 
na krańcach Warszawy, gdzie dzieciom bar­
dziej jeszcze potrzeba opieki kulturalnej, niż 
w śródmieściu, otworzyć dzielnicowe Bibljo­
teki dla Dzieci, chodzi o to aby także i inne 
miasta (tymczasem jedna tylko Łódź ma swoje 
Bibljoteki Dziecięce), miasteczka, osady po- 
Śzły za tym przykładem, aby utworzyła się 
gęsta sieć Bibljotek dla Dzieci, obejmująca 
całą Rzeczpospolitą Polską.

J. B.

Nieładna sprawa
Od czasu przejęcia w 1921 r. majątiku Kozieni­

ce (po w. Kozienicki) przez Zarząd Stadnin Państw. 
Min RoL i D P., dla robotników nastały złe czasy. 
Szczególniej administracja uwzięła się na szkodze­
nie 2 wdowom po długoletnich pracownikach: Gar- 
deckiej i Rywackiej.
, Zdawałoby się, że kto jak kto, ale instytucja 

państwowa zabezpieczy staruszkom, które tycie 
całe w majątku tym przepracowały wraz ze swemi 
rodzinami, przynajmniej dach nad głową i jaką ta­
ką strawę. Okazuje się jednak, te  właśnie dokłada 
się starań, aby je rzucić pod kościół.

Utrzymania Gardeakiej wręcz odmówiono, ja­
ko, te  ostatnio nie była stałą pracownicą.

Toż samo oświadczono i w stosunku do Ry- 
wackiej Ale Związek .przedłożył zeznania świad­
ków, iż Rywacka po śmierci męża-ordynariusza od 
r. 1917 była komornicą ,

Wówczas wezwano w Kozienicach kilku robo­
tników i spowodowano ich, aby oświadczyli, te  o- 
mytkowo mówili, ii Rywacka była komornicą Ale 
cit sami robotnicy w lulka dni później zeznają w 
Związku, te  jednak Rywacka komornicą była. a 
dlaczego jest zapisana w księgach ,jej córka, a nie 
ona — to nie wiedzą

Pomimo to Min. Roi. i D P odmawia Rywac­
kiej prawa nieusuwalności, gdyż niema dowodów 
aby Rywacka w r. 1917—1921 była komornicą a 
gdy Zarząd Stadnin w r. 1921 wprowadził księgi, 
to zapisał sobie, że córka Rywackiej jest komorni­
c ą

Są to pospolite wykręty, ohydne tembardziel 
te czyni to instytucja państwowa: córka Rywackiej 
się wyprowadziła, a nieszczęsna staruszka z córką 
id jolką pozostaje r.a lodzie

- T E L E G R A M Y
Wielka afera węgierskich fałszerzy

pieniędzy
FAŁSZE

„.„choć w pokoju zaJewitnie świat cały, 
„Choć się sprzymierzą rządy, ludy, zdania 
„Syn twoj wyzwany do boju bez chwały 
"I męczeństwa... bez zmartwychpow-

stania.
Rychło też zrozumiała, że bojownik 

polski musi nauczyć się
....„pod ziemię kryć z gniewem 
I być, jak otchłań, w myśli niedościgły 
bo przecież 
„wyzwanie przyśle mu szpieg nieznajomy 
„walkę z nim stoczy sąd krzywoprzysiężny, 
„a placem boju będzie dół kryjomy,
„a wyrok o nim wyda wróg potężny 
„Zwyciężonemu za pomnik "grobowy 
„Zostaną suche drewna szubienicy".

Ą jednak poszła na bój z „potężnym 
wrogiem , z głęboką wiarą w zwycięstwo i
y/ „zmartwychwstanie".

Polska, którą gorąco miłowała, powsta­
ła w jej oczach, że nie taka, jaką marzyli 
ją sobie ci co „przeciw nadziei i przeciw 
możności szh  na śmierć za jej ziszczenie— 
to było wid-<4 tragedją tow. Marji.

Trągedję tę dzielimy z nią r*azem, ale 
Łołd składając je) cieniom, mamy niezłom­
ną wolę przezwyciężyć te złe moce, które 
wciąż pragną mieć w Polsce p o ln eg o  naj­
mitę" bez pracy i dachu nad głową i „baD- 
dosa” bez ziemi, obu skazanych na tułacz­
kę i wieczystą niedolę.

Polska Ludowa, Polska, urzeczywist­
niająca wielkie hasła Równości i Sprawie­
dliwości Społecznej — powstanie.

Źe w rzędzie naj,pierwszych i najlep­
szych szermierzy o Polskę Ludową, Polskę 
Socjalistyczną stanęła tow.^Marja Gertruda 
Paszkowska jako najdzielniejsza^ z dziel­
nych — cześć Jej i hołd Jej pamięci.

s. w.

DALSZE .ARESZTOWANIA
Wiedeń, 17 stycznia. (PAT.). Jak  do­

nosi ..Neues Wiener Tageblatt" za buda­
peszteńskie nj pismami liberalnemi w zwią­
zku z aferą banknotową nastąpić mają w 
poniedziałek dalsze aresztowania. Obroń­
ca księcia Windschgraetza dr. Daner prze­
słał do dzienników budapeszteńskich o- 
świadczenie, zaznaczające, że ks. Win- 
dischgraetz byłby skłonny do złożenia bar­
dzo szczegółowych zeznań, lecz w interesie 
Banku francuskiego, gdyby Francuzi, bio­
rący udział w śledztwie, wyjechali z Buda­
pesztu.

ARESZTOWANIE BISKUPA.

Budapeszt. 17 stycznia. (PAT.). Urząd 
prokuratorski zwrócił się do sędziego śled­
czego z wnioskiem o zaaresztowanie bisku­
pa polowego Zadravecsa- Sędzia śledczy 
odmówił wykonania tego wniosku, co z ko­
lei spowodowało zaapelowanie ze strony u- 
rzędu prokuratorskiego do sądu apelacyj­
nego. W sprawie tej ostateczna decyzja za­
padnie 
szyna.

prawdopodobnie w dniu jutrzej-

PRZECIWKO WĘGIERSKIM 
RZOM.

Budapeszt, 17 stycznia. (PA T ). Partje 
opozycyjne, zjednoczone w bloku demokra­
tycznym, odbyły wczoraj wieczorem wspól­
ną konferencję. Na konferencji tej posło­
wie socjal-demokratyczni zakomunikowali, 
że w żadnym razie nie wezmą udziału w 
poniedziałkowej konferencji wszystkich 
stronnictw. Po tern oświadczeniu socjal­
demokratów inne partje opozycyjne zgło­
siły przyłączenie się do socjal-demokratów.

Paryż, 17 stycznia. (PAT.). Inspektor 
geenralny Banku Francuskiego Collard, o- 
ś władczy i dzienikarzom, że Bank Francu­
ski pragnie przedewszystkiem dowiedzieć 
się, ile sfabrykowano sztuk fałszywych ban 
knotów.

Wiedeń, 17 stycznia. (PAT.). Jak do­
nosi „Neus Wiener Journal", za budapesz­
teńskim „Az Est“, hr. Bethlen zamierza po 
ukończeniu śledztwa podać się do dymisji. 
Gdyby otrzymał ponowną misję utworzenia 
(abinetu, przedsięwziąłby daleko idącą re­
konstrukcję.

Przesilenie w Niemczech wano. Żadnych poważniejszych zajść nie
_ było.
Berlin, 17 stycznia. (PAT.). Pisma 

niedzielne donoszą, że rokowania prowa­
dzone przez kanclerza Luthm w sprawie 
utworzenia gabinetu dobiegają końca We-

:o::

dług wiadomości pism tekę ministra spraw 
wewnętrznych obejmie demokrata dr. 
Koch, zaś ministerstwo reichswehry Gess- 
ler, jednak kandydatura d-ra Kocha zdaje 
się napotykać na silną opozycję.

Kanclerz Luther został dziś przyjęty 
przez prezydenta Hindenburga, któremu 
zreferował wynik swoich dotychczasowych 
zabiegów. Rozwiązane kryzysu gabineto­
wego nastąpi prawdopodobnie jutro.

Bezrobocie w Berlinie
Wiedeń, 17 stycznia. (PAT.). „Neues 

Wiener Journal’ donosi, że liczba bezrobot­
nych w Berlinie podniosła się obecnie do 
189 tys. ludzi. Przeciętnie każdy dwudzie­
sty pierwszy berlińczyk pozbawiony jest 
pracy, a każdy trzydziesty drugi pobiera 
zapomogę dla bezrobotnych.

Urzędnicy francuscy 
także niezadowoleni

Paryż, 17 grudnia. (PAT.). Wbrew za­
kazowi ze strony rządu odbyły się tutaj 

zA manifestacje kartelu frunkcjonarju- 
szów państwowych na rzecz podnieniesnia 
?  , 5 ’ F f f Ę  Zgody manifestanci napot­
kali silny oddział policji, który rozproszył 
manifestantów, orzyczem 6 osób areszto-

Zmiany w Z. S. S. R.
Moskwa, 17 stycznia- (PAT.). Postano­

wieniem prezydjum Centralnego Komitetu 
Wykonawczego Związku Sowietów Kamie- 
niew został odwołany ze stanowiska prze­
wodniczącego Rady Pracy oraz ze stano­
wiska zastępcy przewodniczącego Rady 
Komisarzy Ludowych i mianowany komisa­
rzem ludowym handlu wewnętrznego i za­
granicznego. Przewodniczącym Rady Pra­
cy mianowano Rykowa, zastępcą zaś prze­
wodniczącego państwowej komisji gospo­
darczej mianowany został Sokolnikow.

Nadzieja Jest m atką 
dyktatora

Wiedeń, 17 stycznia. (PAT.). Jak do­
noszą z Madrytu, Primo de Rivera w wy­
wiadzie udzielonym korespondentowi „Uni- 
tedy Presse” oświadczył, że krążące zagra­
nicą wiadomości o ruchu powstańczym w 
Hiszpanji, pozbawione są wszelkich pod­
staw. Zapytywany o obecnym stanie kam- 
panji marokańskiej, Primo de Rivera e- 
świadczył, że Abr-el-Krim zostanie jeszcze 
przed nadejściem lata zupełnie rozgromio­
ny.

———::ooo::------- -
— W Paryżu ima-ł nagle znany pol­

ski artysta ̂ malarza Eugenjusz Żak.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partii.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA KOBIECĄ 
P. P. S.

We wtorek, dnia 19 b. m. o godz, 8-ej 
odbędzie się w lokalu własnym, przy ul. Lesz. 
no 53 Konferencja Warszawskiej Organizacii 
Kobiecej P. P, S.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie z XX Kongresu P. P. S. 

— referuje tow. poseł Zofja Praussowa.
2) Sprawozdanie z działalności Warszaw­

skiego Wydziału Kobiecego P. P. S.
3) Wybór Warszawskiego Wydziału Ko­

biecego P. P. S.
4) Wolne wnioski.

Wszystkie towarzyszki z Organizacji War­
szawskiej P. P. S. proszone są o punktualna 
przybycie.

W poniedziałek dnia 18 b. m.
Posiedzenie Warszawskiego Okręgowego Ko­

mitetu Robotniczego P. P. S. nie odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 18 b. m.

We wtorek dn. 19 b. m.
Dzielnica Powązkowska O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Praska. 0  godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków.

Tramwajowa Organizacja P. P. S. O godz. 7 
w lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie 
się posiedzenie komitetu.

Ruch zawodowy.
W sprawie wypłat wskaźnika drożyźnia- 

nego za m. grudzień odbędzie się w ponie­
działek, do. 18 b. m. posiedzenie wszystkich 
Zarządów Związków Zaw. inst. publicznych.

Ruch ku!t.-oświatowy
U podstaw dzisiejszej Europy. Cykl historycz­

ny. We wtorek 19 b. m. o godz 7.30 wiecz w 
lokalu TUR. odbędzie się pierwszy odczyt p. Ł 
Wielka Rewolucja Francuska, ilustrowany liczno- 
mi fwzezroozami Prelegent dr. SerejskL Bilety 
w cenie 30 gr do nabycia w Sekretariacie TUK 
i przy wejściu w dniu odczytu.

Il-gi odczyt tow. posła Z, Piotrowskiego. W
czwartek dnia 21-go o godz. 7 m. 30 w lokalu T.
U R. (Al. Je/ozoKmskie 6), I p'ętro, wyglasi t 
Z Piotrowski Il-gą część odczytu na temat Jak  
robotnicy w Sziwecji doszli dio w ładzy’. O Iczyt 

ustrowany Mcznemi przezroczami. W stęp 30 gr.
Centralny Wydział Młodzieży T. U. R. Posie­

dzenie C. W. M. odbędzie się we wtorek. 19 b. 
m. o godz. 8-ej w „Robotniku ' (W arecka 7).

Ruch spółdzielczy
WARSZ. SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW.

W poniedziałek, dn. 18 b. m. w lokalu 
Spółdzielni, ul. Chłodna 29, wieczorem o godz. 
8-ej. odbędzie się ODCZYT ob. A. Ostrow­
skiego, p. t „Ruch spółdzielczy w Rosji i kra- 
jaoh bałtyckich1.

SPROSTOWANIE.
W artykule „Niedola bezrobotnych" w 

niedzielnym numerze „Robotnika", w ustępie 
końcowym: „po przebyciu całego piętra" — 
powinno być: „po przebycia całego piekła"..



Str. 4 „ROBOTNIK'*,, poniedziałek, 18 stycznia.

Z sądów.
Bandyci * pod Warszawy skazani

Głośny przed kilko laty napad bandycki na 
fcotonję Franciszka GŁżewścza pod Warszawą, za- 
Jcońcaony torturami niesziczęśliweij ofiary bandy­
tów, znalazł swój epilog w sądzie .apelacyjnym.

Bandyci w liczbie sześciu z rewolwerami i 
karabinami w rękach wpadli do mieszkania G , 
krzycząc: „ręce do góry!" Po poddaniu saę do­
mowników terorowi bandy, okrutni zbójcy skrę­
powali ręce i nogi Giżetwicza sznurami, założyli 
mu powróz na szyję i  podciągając go n a  belce u 
sufitu, starali się wydobyć wiadomości o  ukrytych 
bogactwach.

Storturowany strasznym bólem G. wydał ca­
ły swóij dobytek, poczem bandyci zamknęli G. i 
jego rodzinę w .piwnicy, zabili drzwi od niej gwo­
ździami i sarni -wraz z  łupem obfitym zbiegli.

Przez długi ozas policja nie mogła natrafić 
na Mad bamdytów aż wreszcie wypadkiem ujęto 
5 podejrzanych ludzi, wśród których Girżewtczc- 
wie rozpoznali swych prześladowców.

Sąd okręgowy skazał jednego z nich, Józefa 
Nowakowisikiego na 6 lat ciężkiego więzienia, po- 
noetóatych zaś: Józefa Bala, Franciszloa G dańskie­
go. Jana Knopielnickiego i  Juljana Kroprietnick i e - 
go ma kary po  12 la t więzienia każdego.

Nie pomogła wiele skarga do sądiu apefacyjn- 
nego, a ponieważ wszyscy bandyci nie przyznali 
się do winy, więc sąd apelacyjny zrównał i-.-h 
kary, dając wszystkim pięciu po 6 lat więzienia, 
zmniejszonego na mocy aimmestji do 4 łat.

Wyrok ten wywołał u Nowakowskiego wybuch 
głębokiej rozpaczy, wyrażonej płaczem i krzyka­
mi ponieważ miał on nadzieję, że zostanie unie­
winniony, utrzymując do końca, że nie jest wim-

:to:

KURS9 KIEROWCÓW 
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pod protektoratem
AUTOMOBILKLUBU POLSKI

WARSZAWA 
Aleja 3 Maja Ni 9, tel. 515-00.

wiono również materiały kamienne: kostkę gra. 
mtową i bazaltową wyłącznie w .krajowych wy­
twórniach. Zamówień tych dokonano na zasadzie 
przeprowadzonego publicznego przetargu. Zasad­
nicze roboty brukarskie rozpoczną się jednocześ­
nie z rozpoczęciem sezonu budowlanego w zale­
żności od pogody, przypuszczalnie w połowie 
marca Narazae rozpoczęto bieżące brukarskie ro­
boty remoniowe.

Polskie Tow. Opieki nad Sierotami po Pole­
głych Wojskowych i Dziećmi Inwalidów urządza 
dnia 6 lutego r. b w kinie Wodewil, Nowy Świat 
43, Redutę z której cały dochód jest .przeznaczo­
ny na utrzymanie swych zakładów sierocych po 
poległych Wojskowych. Bilety będą do nabycia 
w biurze Zarządu Tow., Mazowiecka 9, II piętro, 
teł. 505-90 od 10 do 3 po poł.

WYP A DKI .
Tragiczna śmierć kolejalrza. Wczoraj około 

godz. 3 po poł. torem kolejowym na terenie dwor­
ca Watiszawa-Wfechdma szedł z domu na służbz 
robotnik k olejowy, 58-letod Paweł Mirowski. 'Mi­
rowski został uderzony tendrem parowozu pocią­
gu osobowo - towarowego i upadł między szyny, 
pirzyczem cały pciąg przejechał nad nun. Lekarz 
Pogotowia sffcwierdżił u nieszczęśliwego obcięcie 
lewej dtoni i rany tłuczone głowy Nieprzytomne- 
g przewieziono do szpitala Przem. Pańskiego, 
gdzie wkrótce życie zakończył. Zmarły tragiczną 
śmiercią kolejarz pracował na kolei 22 lata; pozo­
stawił żonę i 5-ro dzieci

Zuchwały napad na kobietę. 24-ktoia Stefa- 
nja Puczyńska, bez zajęcia, poznała na ukcy Że­
laznej trzech młodzieńców, którzy zaprowadzili ją 
na ul. Mochnackiego, na Ochocie, na teren budo­
wy nowego domu- Tam owi młodzieńcy wprowa­
dzili P. do dyżurki dozorcy Antoniego Ducha i ka­
żdy z nich zniewolił bezbronną kobietę, przyczcm 
jeden z nich ulkradł jeszcze 2 zł. i medaljjonik zło­
ty, poczem wszyscy zbiegli. Policja 23-go komi- 
sarjaitiu, prowadząc dochodzę me w tej sprawie, a- 
resztowała tyiłlko dozorcę Ducha-

CYRK Z W I E R Z Y N I E C
L. PR0SERPI 

(Ul. Ordynacka)
Tajemnica zagwozdz skrzyni 

DELONE-EFENDI i przeniesienie myśłl 
M-lle LEOTBRDI, Zwierzęta i wsz. 
Nowości p|g afisza. 8 wieczór.

T E A T R  S P L E N D I D
N I E C A Ł A  6.  

P o c i .  o g o d z .  5.30 w ie c z .
Dramat w 10-clu nUIIFI17lflNA“  w ro,l głównej 

aktach p. t. MUIIiLiiClUiiH M a ry  P ic fc fo rd .

KRONIKfl.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie —0.6, najniższa —5 9. W Zakopanem 
rano było pochmurno:, temperatura wynosiła —7 C. 
szata śnieżna bez zmian •

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
sieszym: zachmurzenie dluże, przelotne opady śnie­
żne, umiarkowany, na wschodzie dość silny mróz, 
słabe wiatry południowo - wschodnie i wschodnie.

Dorożki konne i samochodowe w r. 1925. Gd
1 stycznia do 31 grudnia 1925 r. Urząd Przemysło­
wy magistratu zarejestrował 1132 szoferów doro­
żek samochodowych, wydając iim odpowiednie 
prawo jazdy. Pozwoleń na uruchomienie dorożek 
samochodowych wydano: w tym samym okresie 
czasu 1299. W ciągu 1925 r. .zarejestrowano nadto 
10,300 rowerów .(w r. 1904—5,900). Do 1 stycznia 
r.b. zarejestrowano jednokonnych dorobek w ciągu 
omawianego roku 1538, dorożkarzy .zaś 2280, z 
których ozęść jeździ nocą. Parokonnych dorożek 
zarej estrów ano w T- 1 ^ 5  — 7 (w r. 1924 — 18, w 
r. 1923 — 11). Liozba dorożek parokonnych ma­
leje z roku na rok. W końcu w omawianym cza­
sie zarejestrowano 2818 furmanów, wozów zaś 
jednokonnych 4008, parokonnych 1285. Zaiznaozyć 
należy, że od 1 stycznia trwa wydaiwanie pozwo­
lej dorożkarzom i rowerzystom. Ozynnośoi te  po­
trw ają do 1 hitego.

Roboty brukarskie w r. 1926. Wydział tecb-
mczmy magistratu przystąpił już do przygotowa­
nia robót brukarskich w r. 1926. P r z e d e  wszyst­
kie m wszystkim instytucjom miejskim dofconywu- 
jącym robót na ulicach, a  więc dyrekcjom tram­
wajów, kanalizacji i wodociągów, elektrowni i 
gazowni oraz telefonów przesłano program robót 
brukarskich na r. 1926 w celu uzgodnienia robót 
projektowanych .przez te przedsiębiorstwa z p.>- 
wyższym programem by uniknąć dokonywania 
odpowiednich robót po ułożeniu nowych bruków 
bib po przeprowadzeniu remontu jezdni. Zamó­

Strzały do złodziei. Do restauracji Lewandow­
skiego w Utracie, pod Pruszkowem, około godz. 3 
w nocy, przez wyłamanie kraty w oknie i otworze; 
nia okiennicy dostali się złodzieje i zaczęli plądro­
wać. Szmer obudził właściciela, który wraz z zię­
ciem swym, wpadł do restauracji. Zaskoczeni wła­
mywacze porwali łup w postaci papierosów war­
tości 700 zł. i wyskoczyli oknem na ulicę Za ucie­
kającymi Lewandowiski wystrzelił dwa razy z du­
beltówki lecz widocznie chybił, gdyż złodzieje u- 
ciekSi. Zaznaczyć należy, że tak ie  przed miesią­
cem Lewandowskiego okradziono.

Podrzucone dzieci. W ciągu ubiegłe) doby 
znaleziono troje podrzuconych dzieci (jedno mar­
twe) w następujących punktach, miasta: Sienna 32, 
Hoża 49 i Krochmalna 2S.

Skutki snu w dorożce. Feliks Piotrowski wsiadł 
do dorożki na rogu ul. Marszałkowskiej j Źórawiej 
i zasnął. W drodze. j«ż w pobliżu domu gdy Pio*
trowisiki obudził się, .stwierdził, te  skradziono mu 
czapkę karakułową i portfel zawierający 500 zł 
gotówką

Rabunek w pociągu. Między Warszawą a Go­
łąbkami jednemu z pasażerów z przedziału 1 ki. 
zrabowano walizkę dużą, żółtą zawierającą ma­
teriały i ubrania wartości około 1000 zł Gdy ra- 
buiś uciekł z waliziką, pasażer zatrzymał pociąg za 
pomocą hammlbca, lecz było już za późno.

Śmiertelne zatrude alkoholem. W mieszkaniu 
własnem przy uli. Łamanej Nr 5 zmarł nagle w za­
gadkowych okolicznościach 33-iletni Jan  Pytkow- 
ski, robotnik Przyczyna śmierci — jak przypusz­
cza lekarz 6anitamy — było zatrucie alkoholem.

— W domu Nr 13 .przy ul. Wesołej zmarła w 
tajommacrych okolicznościach 62-fetni Helena 
Kwiecińska Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć. 
Istnieje przypuszczenie, że Kwiecińska zatruła « ę  
alkoholem.

Zamach samobójczy Na rogu ul. Zeilaznelj i
Prostej otruła się pastylkami subBmałowynw 24-łe- 
tnia Zofia PercHakówna. Pogotowie przewiozło
dcspeiratkę w stanie ciężkim do szpitala

TEATR i MUZYKA.
Teatr Wielki. Dziś „Zygmunt August".
Tetatr Narodowy. Dziś i codizienn:e .Polityka 

i Miłość"
Teatr Letni. Dziś i codziennie „Bitwa pod 

Waterloo"
Teatr Polski. Dziś i codziennie ..Król",
Teatr Mały. Dziś t codzmnie ,.Mót ojciec 

miał słuszność"
Teatr Nowości. Dziś i codziennie Paryżan­

ka"
Teatr Niewiarowskiej, Dziś i codziennie „Kró­

lowa nocy"
Teatr im. Fredry. Dziś „Dean wariatów"

Qul Pro Quo, Codziennie „Puść go kan tem '.
Perskie Oko, Codziennie „Pod sukienką".

Dzisiejszy koncert Wiłkomirskich.

„Marja Wiłkomirską doskonała młoda pianistka 
na dzisiejszym recitalu w sali Koncertowej Hotelu 
Europejskiego, wykona utwory Bacha, Beetihovena, 
Chopina, Sktviibiaaa. Debutsisy, Ravela, Wiłkomir­
skiego i innych.

Koncert. W sobotę dn. 23 b, m o godz. 12 
w nocy odbędzie się koncert. Udział biorą: pp. 
Kawecka. Mokrzycka, Lewicka, Leska, Zaborska, 
-Mirska, Szymańska,, Hryniewiczówna R., Stroń- 
ska, Dygas, Frenkiel Miecz., Frenkiel T-, Jaracz, 
Kiepura, Mossaikorwsld, Muszyński, Michałowski 
Zajlioh, Zehwercrwócz, ZejdowskL Akompaniować 
• ędzie kapelmistrz opery warszawskiej p. M. Rud­
nicki.

SPORT.
Sensacyjne zimowe zapasy pływackie,

W niedzielę, 17 b. m. odbyły się zawody pły­
wackie. urządzone staraniem szkoły pływania B-ci 
Kozłowskich w porcie praskim. Tor . przerzbd 
33.5 metr. długości i 4 meta-, szerokości. Tempe­
ratura wody 0.50 st. ciepła, termometr powietrza 5 
poniżej 0 Bieg na 25 metr. wygrywa pant Trato- 
wa (trudge onem) w 25 sek., 2) panna Garezyńska 
26.7 seik„ 3) pand B. Mi a zlewa 266 sok. (styś klas.) 
Bieg na 33 i jedna trzecia metrów wygrywa p.

p. I. Miazie, obaj w 27.2 sek. (over-arm.) Panowie
K. Pięcdło 23.6 sek. i Z. G ilewicz 24.2 sek. (cra­
wlem). Zawodom przypatrywała się: p. wojewoda 
warszawski, p. Komisarz Rządu Jarmułowicz, mini­
ster Chądzyński, b. minister Oflszewtsiki. konsul an­
gielski Savoryv kilka osób z amerykańskiego, an­
gielskiego i włosikiego poselstwa oraz przedstawi­
ciele s-fer sportowych i dziennikarskich i liczna 
publiczność. Zawody te są jedyne w swoim ro­
dzaju w Europie, gdyż zawody zimowe w Paryżu 
(Coup de Noel) i w Londynie odbywają się przy 
temperaturze wody 5 — 6 stopni powyżej 0 J e ­
dynie pod Nowym Yorkiem (plaża Ce-ney Island) 
odbywają się na nowy rok zawody pływackie w 
morzu, czasami przy temperaturze 15 stopni zimna.

Hokey na lodzie: Polonia — W. T. Ł. 5:1 (Dl) Psi)
Mecz powyższy rozegrany został na boisku w 

Dolnie Szwajcarskiej. Gra na ogół toczyła się z 
lekką przewagą Polonji, która uzyskuje bramki 
przez Krigera (4) i Ogrodzkiego. Dla W T Ł. zdo­
był bramkę honorowo Kunkiel. Sędzia p. Gnuner

Mistrzowstwo Europy w Hokey‘u na lodzie. 

Trzecie zwycięstwo Polski: Polska — Belgja 3:1-

Davos, 17-1. Trzeci mecz towarzyski, który 
rozegrała drożyna polska w dniu dzisiejszym przy­
niósł jej nowie zwycięstwo nad Beiligją w stosunku 
3:1. Gra drużyny polskiej była niezwykłe popra­
wna. Polacy zademonstrowali wiole pięknych kom­
binacji Wyróżnili się: Adamowski, który zdobył 
pierwszą bramkę,, doskonały w tym dniu Kowałdki 
zdobywa drugą bramkę i jak zwykle Tupateki, k tó ­
ry zdobywa trzecią bramkę.

Międzynarodowe zawody kobiece w Polsce.

Komunikują nam z Polskiego Związku Lek­
koatletycznego. że Czeska Związek „Hazeny*' i 
Spoażó-w Kobiecych zwrócił się do PZLA z pro­
pozycją rozegrania na terenie Polski zaiwodów 
państw w lekkoatletyce i grach, -między reprezen­
tacjami Polski i Czech os low a oji- Zawady odbyłyby 
się po ł. zw. „Ołimpjadziie Sportów Kobiecych' 
iw powrotnej drodze drużyny czechosłowackiej 
do domu. Według posiadanych informacji PZLA 
skoros ta z tej proporcji i podejmie się zorgani­
zowania tych zarwodów w Warszawie. Przy fpo- 
isobnośdi Zwjąizek Czechosłowacki Hazeny i Spor­
tów Kobiecych gratuluje PZLA przyjęcia do Mię­
dzynarodowej Federacji Sportów Kobiecych.

£
A *

Czasopisma nadesłane
Wiadomości Statystyczne. Nakładem Główne­

go Urzędu Statystycznego. Ukazał się Nr. 1 (rok
IV) Wiadomości Statystycznych o treści następu­
jącej: Koszty utrzymania według Komisji W ar­
szawskiej. Koszty utrzymania w Warszawie. Ce­
ny hurtowe (wskaźnik tygodniowy śkrócony^. Ce­
ny hurtowe -w Polsce. Ceny deiatiazne w W arsza­
wie. Przegląd Międzynarodowy. (Ceny hurtowe i 
fiełdowe zbóż. Wskaźniki złote ważniejszych gri 
towarów). Ceny miejscowe zioroiopłiodów, pa-szy 
i inwentarza żywego. Bezrobocie. Bamik Polski 
Kursy dewiz w Warszawie. Izby rozrachunkowe 
Obieg penięńny. Zamknięcia rachunkowe Powia­
towych Związków Komunafaryoh. Wydatki i do­
chody Powiatowych Związków Komunalnych 
Handel zagranictzrny Poilslki za mieś. listopad i za 
okres styczeń — listopad 1925 r. (Zestawienie we- 
dług głównych dziedzin produkcji i według głów­
nych grup schematu brukselskiego). Zasiewy i zbio­
ry w 1925 r. Pozatean numer uzupełniają dane z 
upracowania wyników spisu ludności dotyczące 
woj. krakowskiego, ja/k to: Ludność wedł. wieku 
płci i analfabetyzmu. Ludność wedł. wieku, wy­
znania i analfabetyzmu. Ludność czynna zawodo­
wo wedł. zawodów, wyznania i stanowiska spo­
łecznego. K aleki

P o c iech a  tra p io n y c h  c h o ro b a m i n e rw ó w
Je st świeżo wydana książka moja. Omawiam 

w niej na zasadnie długoletniego doświadczenia 
przyczyny powstania i leczenia chorób nerwo­
wych. Przesyłam każdemu, każdemu, kto zażą­
da, tę księgę zdrowia zupełnie bezpłatnie. Tysią­
ce podziękowań świadczą o niesłychanie dodat­
nich wynikach żmudnego wysiłku myśli dla do­
bra cierpiącej ludzkości Kto do tego grona ner­
wowo cierpiących należy, kto cierpi na roztarg­
nienie, zanik pamięci, nerwowy .ból głowy, bez­
senność, zaburzenia żołądkowa, nadwrażliwość, 
bóle w kończynach, na ogólną hib częściową nie­
moc fizyczną hib na jakąkolwiek inną i  tych bo­
lączek bez liku, musi zażądać przesłania mojej 
książki, która mu pociechę niesie. Kto ją uważ­
nie przeczyta, ten odzyska spokój duchowy, prze­
konawszy się, jak bliizką ma drogę do zdrowia i 
radości z życia.

Nie czekajcie i napiszcie dziś jeszcze pod a- 
dresem:
E. Pasternack, Berlin, S. O. MichaelkSrchplatc 13, 

oddział 536.

Powiatowa Kasa Chorych w W arszawie
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowym ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje Jo  wiadomości, że dnia 21 
stycznia 1926 r o godz. 10 rano na placu Huty Szklanej E Dwo 
rzyńskl I S-ka w Goclawku gm. Wawer — odbędzie się Hcvtacja ru 
rhom oicł, należących do tejże firmy—oszacowanych na Zl. 7 463.39 
składalących się z 88 500 sztuk butelek piwnych 0,5 oranżowych 
. O poczno"—na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich 
Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz 9 rano, zaś 
spis takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Po 

wlatowej Kasy Chorych w Warszawie Puławska 26. 
Powiatowa Kasa chorych w Warszawie. 
Warszawa, dn. 15 stycznia 1926 r.
(—) Sz. Szymański ( —) Tomasz Świeca

Dyrektor Przewodniczący Zarządu

Powiatowa Kasa Chorych w  W arszawie*
Z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 roku o przymusowym 
lbezpieczentu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 

20 Stycznia 1926 roku o godzinie 10 rano w lokalu Urzędu Gminy 
Marki—w Markach — odbędzie się licytacja ruchom ości należących 
do gminy Marki—oszacowanych na Zł. 275—składających się z kasy 
ogniotrwałej, szafy biurowej dużej, dwóch stołów, jednego wieszaka 
ia pokrycie należnych Kasie składek członkowskich. Ruchomości 

obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 rano. zaś spis takowych 
codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Powiatowej Kasy 

Chorych w Warszawie. Puławska 26 
Powiatowa K asa Chorych w W arszaw ie. 
Warszawa, dn. 15 stycznia 1926 r.
( - )  Sz. Szymański ( - )  Tomasz Świeca

Dyrektor Przewodniczący Zarządu

Pracownia i&iorów męskicti 
i w jr .liśw  iiiirzanycti

pod firm ,: .J8 W iŁ U S £ “
została otwarta przy ul. 

M a r ia ń s k ie j  Nr. II—i
przyjmuje wszelkie zamó 
wienla z własnych i uowie* 
rzonych mateHalów po 

c e n a c h  n a jn iż s z y c h .  
Życzącym udzielamy kre­
dytu. R o b o ta  s o lid n a ,  
k ró j p ie r w s z o r z ę d n y  
Dojazd tramwajami: 22 

11. 8, 0 I P.

H A R A T Y
zaliczki według możności płatni­

czej Klijenla
Futra, ubiory dam skie
i m ęskie  na zamówienia
p o d łu g  m o d e li f r a n c u s k ic h

Obstalunki wykonywa się na 
miejscu we własnej pracowni

Wy*i UbiorówUter S l t e l u  5 ■ .  34-
M i ó d

koperkowy I żywokostowy 
od kaszlu dla dzieci R, 
B a r c ik o w s k ie g o  T.A. 
P o z n a ń —już nadszedł I 
jest do nabycia we wszyst­
kich aptekach i składach 
aptecznych. Przedstawi­
cielstwo na Warszawę i 
Kresy Wsch.; Warszawa. 
Ks. Sfcorunki 8 ,  t 85-48

L O S ?  do  KI. 5 -eJ
P. P. L. K są luz do na­
bycia w znanej ze swego 

szcręśC a l-olekturze:

E. L I E H T M M  i H a
W a r s z a w a ,  

M a r sz  t łk o w s k a  146.
Bielańska 3 Nalewki 42

egz. od r. 1835 
konto P. K. O. 9374.

W ostatnim c i ą g n i e n i u  pa­
dły w naszym kantorze 

następujące w i e k s z e  wy­
grane: zł. 20.000.— zł.

5 000.— zl. 1 000.—

A) Zegary ki. pte ’rścio9nk i
Kolczyki daje na raty bez za­
liczki — Z e g a r m i s t r z  Gutmacher 
Smocza 21 róg Dzielnej.

lUlauiinii do sz? f la zn a n * »Ra s* Iłld iljllj przyckieqo" z apara­
tem do haftu. Spłata w 12 ra­
jach. Polecamy tanio. „The Kas­
p r z y c k i  Company", W a r s z a w a  
Marszałkowska 153. Chłodna 28, 
telefony 104-51, 113 51 Prowln- 
cja m oże zamawiać listownie.

HauczycieFstadent
udziela lekcji. Tel. 251 87

W ydawca: R ada N aczelna P. P . S. R e d ak to r  aaczelnv dr. F elika  PER L. O dbito  w drukarni „R obotnika", W arecka 7 Redaktor odpowiedzialny: Jan M . BORSK1.


